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CO POWINIEN WIEDZIEĆ ROZPOCZYNA­
JĄCY GOSPODARZ, LUB TEN CO ZMIANĘ 

JAKĄ PRZEDSIĘBIERZE,

N  aj pierwej trzeba zeby rolnik wiedział, 
dla czego co się dzieje w gospodarstwie, 
łub dla czego ma zmieniać porządek go­
spodarstwa potowego. Ażeby wiedzieć 
przyczynę zmiany lub postępowania, trze­
ba posiadać doświadczenie i  zdrowy sad o

rzeczy. Doświadczenie czyli przykłady 
własne lub cudze powinny go przekonać 
o skutkach wynikających z podziału ról i  
nowych do tego wciągniętych roślin,, jak 
dalece da się ich różność między sobą po­
godzić, zeby żutego- wypadł pożytek dla 
przedsiębiercy. Rozumowanie zaś powin­
no mu odkryć korzyści blizkie lub dalekie, 
jakie wynikną z pracy, ofiar pieniężnych i 
innych do- tej przem iany potrzebnych, i
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czyli stan jego ostatni wydała ty m  przy­
szłym potrzebom. Wszelki zawód, ja bi­
by w ypad ł,  powinno rozumowanie p r z e ­
widzieć lub roztrzygnąć, cżyli takowy -so­
bie, stanowo rzeczy, czyli przypadkowi przy­
pisać. Zastanawiając się nad stanem -obe­
cnym naszego rolnictwa , zdaje s ię ,  że  ta 
ostatnia umiejętność najmniej jes t  znaną 
z  taką dokładnością, izby jej liczne wzory 
dla kraju lub pojedynczych osób wskazać 
można, zwłaszcza ze czas i pracę mało kto 
kładzie między kosztowności życia .czło­
w ieka , i m arnotrawieniem ich obu dow o­
dzi małego ocenienia tych  Żywiołów. Naj­
więcej dzieje się w haszem gospodarstwie 
połowem ze zwyczaju lub .naśladowania 
drugich i to najbliższych sąsiadów, a jeże­
li się zdarzy gospodarz w zorow y z wido­
cznych przykładów powiększający majątek, 
zdaje się jakby zawiść jego rozumu chcia­
ła  ujmować mu należytej -sławy. Wieleż 
to zaprowadzono gospodarstw przem ysło­
wych tylko z przykładu drugich bez isto­
tnej poprzedzającej rachuby, jakie z miej- 
scar i okoliczności w porównaniu z dru- 
giemi większe, mniejsze, lub żadnych nie 
przynoszą k o r z y ś c i a l b o  w prowadzeniu 
jakiej gałęzi przemysłowej' nie postępuje­
my z wszelkiem usiłowaniem i z zupełną 
dokładnością, ale naśladujemy obojętnie. 
T rudno  jest wprawdzie -ludziom nieobe- 
znanym z nauką posiadać takie wiadomo­
ści, k tóre  by ich korzyści z poświęceniem 
czasu i pieniędzy na jakie przedsiębierstwo 
wcześnie przewidzieć dały: bo do tego
trzeba głębszego zastanowienia, równic jak 
i  doświadczenia , co jest główniejszein w 
gospodarstwie p o ło w e m , a co jest ubo­
cznym interesem gospodarza trzeha poznać 
zasadę gospodarstwa polowego, jakie do te­
go są połączóne ogniwa i n ie  przestawać 
na  tein tylko, żeby z morga najwięcej mieć 
ydonu, ale-wsystkie pola tak zatrudnić , że­
by one nie  tylko ilość p lo n u ,  ale najwię­
ksze spienriężenie przyniosły, i to nie w je­
dnym łu b  drugim roku , ale aby ciągle tą 
Umianą podnosiły  się dochody w porów na­

niu z stanem przeszłym. Największa t ru ­
dność spotykania w .kraju wyrozumowa- 
nyeh -rolników jes t  ta , że w szkołach ma­
ło do tego jes t  przygotowawczych nauk., 
a chociaż i te dawane nauki są  -ważna za­
sadą do ukształcenia zdrowego rozum ow a­
n ia ,  zdaje Się, że wyzwoleńcy szkół jakby 
zrzekli się potem tych wiadomości, i jeże li  
takowych nie mogą umieścić w biórach ad ­
ministracyjnych lub sądów krajowych, p rze ­
nosząc na wieś w .zapomnienie puszczają, 
i  stan ro ln ika  jakby niegodnym  do um ie­
szczenia w nim nauk uznają. Tym spo­
sobem .majątki ojców przechodząc w ręce  
synów', nie poprawiają się w takim stosun­
k u ,  w  jakim ich nauki lub  nowsze odkry­
cia i  duch czasu postąpiły. Wielka n ie ­
wdzięczność dla swoich dobrodziejów!

Wszelkie zmiany w gospodarstwie poło­
wem  powinny postępować z w o ln a , czę­
śc iow o , -wzorując, s ię ^ z .  przykładów d r u ­
gich, którzy swoje kapitały nie dla kapry­
su , żeby io  m ieć co i, d ru g i,  ale z w y ra ­
chowania poświęcili. Wszelkie now ośc i,  
jeżeli  nie można mieć na to dostatecznego 
kapitału , powinny być wprowadzane z 
dochodow o ty le  ty lk o , żeby potrzebniej­
sze i koqieczne n ie  upadały. Nie można 
żądać, aby  gospodarz wzorowy jednej o- 
kolicy był wzorem dla kraju całego: bo 
okoliczności miejscowe, stan przedsiębior­
cy i rozumowanie tak jest rozm aite , cho­
ciaż do jednego celu prow adzące , że co 
jednem u w iele , drugiem u m ało  lub ża ­
dnych może nie przyniesie korzyści. Ale 
przypatrzmy się wielorakim wzorom w 
kraju i za g ra n ic ą , roztrząsajmy, co gdzie 
komu może być użytecznem , n ie  sądźmy 
o rzeczy z przesądu, że ten a nie inny jest 
środek do osiągnienia, bo często widzimy 
tylko jednę i to może niewłaściwą stronę 
rzeczy, a już przywiązujemy się do niej i  
wszelkie inne zdania z przesądu obalamy. 
‘Wszakże widzimy tego przykłady w go- 
rTzelnictwie, przez jakie odmiany form i 
stanu naczyń przechodziliśmy i przecho- 
rdzirny, wieleż to sposobów zacierów od-



h ry w a m y  w  coraz’ nowszych tajemniczych; 
postępowaniach, a przecież mało jest takich, 
coby przez rachubą oszczędności do tego 
przystępow ali , ale uganiając się za cudzo- 
ziem czyzna  chętnie poświęcają majątki; i 
obciążają w yroby ceną wyższą, kiedy ten, 
który sam się tej; nauce pośw ięca , swój 
czas i  naukę sowicie- wielością i taniością 
wyrobu wynagradza;

W prawdzie należałoby, żeby publiczne 
instyfucyje* rolnicze kształciły przew odni­
ków i pomocników do gospodarstwa, ale 
kiedy tego niema kształćmy się sami, i 
kształćmy przy sobie pomocników w yrę ­
czających nas w t ru d a c h , a nakoniec za­
trudnia jm y synów gospodarstwem oj co­
ws lnem , a staną się najgodniejszymi w yrę-  
ezycielami i rozsądnymi opiekunami często 
małoletniego rodzeństwa. Wielez to w i­
dzimy przykładów; w  upadających rodzi­
nach z przyczyny niedołęztwa następców 
Lecz wróćmy się do głównych zasad go­
spodarstwa;

ltażdy kraj ma sobie właściwe gospo­
darstwo, i naśladowanie cudzych krajów
'da się tylko w części uskutecznić, jeżeli
ofiar ponosić nie chcemy. P r z e d s i ę b i o r ą c  
jakie odmiany w gospodarstwie trzeba:

1. Żeby ta nowość powiększała docho- 
dy, cżyli w innych, w yrazach , żeby ta no­
wa rzecz była poszukiwaną i dala się ła ­
two spićhiężyć, jeżeli n ie  w surowym sta­
n ie ,  to wr przerobionym , za co równie w 
sprzedaży należy szukać nagrody.  ̂ ^:

2. T rzeba  żeby kapitał na to poświęco­
ny nie stał się uszczerbkiem innych , mo­
że konieczniejszych po trzeb , albo poży­

czony na; wysoki: procent', k tóry  zapłacić 
trzeba nieom ylnie , a- docliody m niemane 
mogą być zawodne.

3;°W  każdem’ przedsiębierstwie trzeba 
się przygotować, ż e 1 dochody mogą czasem 
znacznie się uszczuplić; a czasem1 być prze- 
pełnionemi.- T rzeba  zatem- kapitał miec 
gotowy na zastąpienie- tego chwilowego 
ubytku , ażeby nie być przymuszonym do 
zm arnotrawienia , k ie d y  późniejsza sprze­
daż m oże’ wszystkie- niedostatki; sowicie’ 
pokryć.;

4. Wszystkie te  w yroby powszechne i 
od wielkiej ludności używane, nigdy zu­
pełnego upadku nie doznają, ale za to przez 
ubieganie się wiele choć mniejszej korzy­
ści przynoszą. W yroby zas lub zbiory 
ziarn  chwilowej potrzebie dogadzające, 
mogą wielki zysk p rzyn ieść , ale i do u- 
padku przedsiębiercę przyprowadzić. Za­
leży na tern’, żeby um ieć  utrafić porę naj­
stosowniejszą; i ’ z n ie j’ wcześnie wiele ko-- 
rzystać , a zaniechać kiedy się stanie zby­
tecznie upowszechnioną. Wszakże w idzie­
liśmy tego wiele przykładów.

5. W gospodarstwie połowem trzeba; 
mieć wzgląd n a  późniejsze lata, zeby no- 
wem  jakiem ziarnem , chociaż korzystnem, 
nie zubożyć g runtu  na lat kilka, ktorego 
p o p raw ien iew ięce j ; może kosztować, nizli 
zyski poprzednie przyniosły.

0. Wszelka nowość w zmianie podziału 
pól lub nowych nasion, powinna stosow-ać 
się do ilości bydła potrzebnego do uprawy, 
a zatem i do jego wyżyw ienia, ażeby te 
obadwa ogniwa dobrego gospodarstwa m-.a-- 
ły  koniecznie ścisły związek.

więcej spodziewać się można poży tku ; dla 
tego też dąży wielu, do tego stopnia uszla­
chetnienia.0 Chociaż ceny wełny są niesta­
ł e ,  przecięcie jednak z kilku lat pokaże 

,ażdv  gospodarz prowadzi chów owiec istotne dochody z owczarni. Nie można 
dla korzyści.- Cżem lepsza w e łna ,  tern wprawdzie pewnej ceny oznaczyc;. bo tak

O S Z A C O W A N IU  W E Ł N Y .
( Podług, dzieła P. Elsnera : ■

JDas goldene Fliess.J
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liczne owczarnie za w iele maja odmian i 
z tego wynikają rozmaite dochody. Dwa 
są właściwe punkta, na których się cena 
wełny opiera; pierwszy zależy od pier­
wszej ręki, która kupuje, a drugi wypada z 
samego handlu na jarm arkach, łub z wol­
nej rę k i Przejrzyjmy się nieco w  prze­
szłości , a obaczymy, ze towar, za który 
wzięto 100, w innym czasie dają tylko 75 
a  czasem nawet 125 talarów. Przecięcie 
jednak wypada 100 i to przyjmiemy za 
środkową cenę, mając przy tem wzgląd na 
różne stopnie jakości wełny ., bo to spada­
nie i podwyższanie się ceny nie wszystkie 
gatunki wełny dotyczę. Czasem los zni­
żenia ceny dotyka cienką a  czasem grub­
szą wełnę. Poszukajmy jednak w wyka­
zach z 25 la t, to się pokaże, iż ten wnio­
sek jest prawdziwym. Chodzi zatem o to., 
jak dalece cena głównych gatunków wełny 
różniła się. Cienką i najszczególniejszą 
w ełnę płacono w najlepszych latach do 
pierwszej ręki po 180 talarów. Najmniej­
sza cena tej samój w ełny była 00 talarów 
i w samej rzeczy była ta różnica w latach 
1825 i 1820. Pośrednia zatem cena była 
najlepszej wełny 1;55 talarów. Taką w eł­
nę można prawdziwie złotem runem na­
zwać i za wzór uważać.

Owca daje przy dobrem żywieniu i sta­
raniu 1 2\fh funta takiej wełny, funt zatem 
wypada (po 110 funt. na cetnar pruski li­
cząc) podług przecięcia 1 talar 6 śrebr. 
groszy, albo wełna z owcy warta 2 talary 
4 śrebr. groszy (3 reńsk. 12 kr. m. k.) Je­
żeli zatem wziętą za zasadę, żeby owca 
każda pierwszego rzędu przyniosła 5 tala­
rów, trzeba zatem żeby te brakujące 2 ta­
lary 25 śrebrnych groszy 10 szelągów, 
wpłynęły z sprzedaży baranów łub 1) rak ów. 
Dzieje się to nie w jednej owczarni, bo 
są nawet i takie, których przychody po 15 
talarów na sztukę wynoszą, co jednak za 
w )’jątek i  to nie długo trwały uważać na­
leży. Czysty dochód 2 talary 4 śrebr. gro­
sze daje kapitał więcój niż 40 talarów po 
pięć od sta. Gdybyśmy koszta na całą

owczarnię sztuka na sztukę po 20 talarów 
(co już jest wiele) policzyli, to jeszcze 
zostaje 2o talarów kapitału na sztukę. Po­
łóżmy, że wieś jaka ma 1000 sztuk owiec, 
toby czysty kapitał wynosił 20,000 tala­
rów^ czyli 1000 talarów czystego dochodu. 
Przez zawiść twierdzono nie raz , że ta 
wysoka cena jest tylko chimerą kupca, ale 
nie prawdziwy wartością wełny, jednakże 
kupowano nie raz po tej cenie i w  calem 
runie nieznaleziono najmniejszej części do 
wyrzucenia. Z tego w ypada, że już przy 
pośredniej cenie takiej wełny kapitał w ra­
ca więcej niż 5 od 100 (netto). Przy gor­
szej wełnie zastępuje wielość, czego jakość 
nie przyniosła. Przypuśćmy że ktoś pod­
nosił ciągle swoję owczarnię na wielość 
wełny i wyprowadził 2 iy2 funta od sztu­
ki, to 31/7 części więcej niż bardzo cien­
kiej wełny wyrównywają tym samym co 
wyżej dochodom.

Z jakiegokolwiek punktu będziemy uw a­
żali owczarnie, zawsze pokaże się, że ow­
czarnie szlachetne, prowadzone z w iado­
mością rzeczy, zawsze sowicie się wyna­
grodzą. Ocenienie w ełny zależy od sta­
nu jej szlachetności i od okoliczności, jakie 
się do sprzedaży nastręczają. Bezpieczniej 
jest sprzedaż do czasu zastosować, niż 
zbytecznie wyciągać cenę , bo m ożnazn ia  
osiąść na koszu, a jeżeli sobie przypomni­
my, jak wielkie procenta przynosi w ełna , 
to żałować nie powinniśmy tej mniemanej 
straty przy sprzedaży od ręki, to jest żeby 
zamiast 100 talarów  dawnej sprzedaży 
wziąć ezasem i 70 talarów, byle był kupiec, 
bo zdarza się, że wnioski i lepsze nadzie­
je zawodzą, i gorzej się na tem wychodzi, 
niż gdyby się było wcześniej sprzedało.

Trzeba także mieć wzelad i na t o , że • , 1 •  1  •  ^  ®były czasy, luedy się brało nadzwyczaj­
nie wielkie procenta, które teraz pokryć 
powinny tę niższą cenę. Któryż jest na- 
koniec produkt z roli lepiej nagradzający 
trudy? Każda tania sprzedaż rokuje na 
przyszłość lepszą. Z taniej sprzedaży wy­
nika tani tow ar, z taniego towaru ła tw a
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^ s p r z e d a ż ,  przez to  pow staje większa po­
trzeba, a z tego w ypływ a większe dopyty­
w anie  i podnoszenie ceny- Sprzedaż w y­
soka sprow adza zawsze upadek kupującego; 
d rog i tow ar m ało ma pokupu i Todzi m a­
łe  dopytyw anie się o w e łn ę , której co raz 
w ięcej przybyw a, a  zatem  i zniżenie ceny 
wynika. W szystkie te  koleje przejść mu­
si handel w e łn ą , a do nich  produkujący 
w ełnę  stosować się tąkze pow inien. Lu­
dność powiększająca się mnoży rozm aitość 
w  potrzebach, i  czem  się więeój surow y 
p roduk t do tej rozm aitości stosu je , tem  
w ięcej wygryw a.

Niem cy stoją z swoją w e łn ą , jak szla­
chetna roślina między chw astem ; chociaż 
mnogość chwastów sta ra  się przygnieść tę  
szlachetna roślinę, zawsze szlachetność w y­
niesie się^ w górę i nad chwastem  panuje. 
Do oszacowania w ełny  należy w iele po­
w ierzchow ność, do  której wszyscy lgną i 
cliętnićj kupują. W ielu spuszcza z uw agi 
d robne przekroczenia w  strzyży lub pako­
w aniu. W ełna zaś źle prana gdyby i m ia­
ła  pew ną w artość, zawsze na tem  tra c i, bo 
'kupujący w ięcej na b rudy odtrąca , niz jest 
w  samej rzeczy. Prócz dobrego prania 
trzeba jeszcze um ieć się obejść pod czas 
strzyży i w  pakow aniu , bo taka w ełna t ra ­
cąc na pozorze, n a  oszacowaniu traci. W 
hand lu  w ełną najw ięcej na tem  zależy, 
żeby na każdem run ie  ile możności jed n a ­
kowa była w ełna Jeżeli zaś podczas strzy­
ży porozdzierają ru n a , lub  w  zapakow aniu 
pom ierzw ią, to  kupujący odtrąca zaraz na 
wybieracza* i na to , co przez zam ierzw ie- 
n ie  dobrej w ełny  z złą straci. Polska i 
W ęgry najm niej na to uważają, i ztąd po­
wstają c iąg łe  nagany wszelkjej ich  w eł- 
a iy , chociaż czasem tylko w  praniu^ i pa­
kow aniu ćhyłunno. Nie bez tego , żeby i 
lam  n ie były o w cza rn ie , k tóre zupełn ie  
p od ług  p raw ideł postępu ją , ale w ięcej je­
dnak jest p rzyk ładów  zaniedbania tej czę­
ści handlow ej.

W  Polsce są owce cały rok wystawio­
n e  na różne w ypadłu p o r ro k u , a  ze naj­

więcej do w ełniastych m estyców należą , 
to b rud  trzym a się tłustości łojow atej i z 
trudnością się odm yw a, tak iż pran ie  do­
syć średnio wypada. Trafia się dość czę­
sto , że na  czystej wodzie zbywa i myć po­
trzeba jakby w rynsztokach; jakim ze spo­
sobem m ożna się spodziewać dobrze p ra ­
nej w ełny? Przyczyniw szy do tego len i­
stwo dozorców , którzy często w ie le  
rzeczy zbytkiem  nazyw ają, do czego ich  
pilności po trzeba, to dziw ić się w ypada, 
że i taką w ełnę z Polski dostawiają. S trzy­
ża także idzie jak się u d a , a chociaż z 
praniem  i  strzyżą dobrze postąpią, to tra ­
fia s ię , że pakowanie pójdzie n ieporządnie , 
do czego dowóz się p rzyk łada: bo często 
w orki z w ełną podartą przychodzą do fa ­
brykanta; trudno  zatem  z takich przykła­
dów m ieć dobre w yobrażenie o system a- 
tycznem  postępow aniu i chow ie owiec w 
Polsce.

Nie można m ieć przeto  za z łe  kupcom , 
jeże li c i błędy wytykają i za m ałą cenę  
kupić chcą tę  i le  urządzoną w ełnę. Jakże 
uniknąć tego, pow ie nie je d e n , kiedy  ̂ wszy­
scy zdatnych ludzi m ieć n ie  możemy ? 
O dpow iedź: Naśladować d ru g ic h , czyli to 
przez siebie czyli p rzez lu d z i , byle dobry 
tow ar dostaw iać, a jeżeli w  kraju na p rzy ­
kładach zbyw a, pojechać za granicę i tam  
się nauczyć. N iech się Polacy n ie  g n ie ­
wają za tę  przyganę, bo to  złe i w Niem­
czech się znajdzie, choć tam  daw niej za­
częto koło ow iec chodzić. Do przestróg  
należy i to, żeby p roducen t n ie w chodził w 
granice działań kupca. Zyski, k tó re  kup­
com przynależą, chcieli n ieraz producenci 
zabierać i  wysyłali w ełnę w prost do fabry­
ki, lecz tak na tem  w yszli, że n ie  prow a­
dzą drugi raz. Tak się dzieje i z tym i, 
co w ełnę od roku do roku zatrzym ują. W ełna 
traci na pozorze i trzeba żeby nadzw yczajne 
wypadki podniosły cenę do tego s to p n ia , 
iżby ten zły pozór pokryły. W  k ra ja c h , 
gdzie chów owiec od dawna kw itnie i przy 
tak wielkiej mnogości w iele jest o d m ian , 
szacunek w ełny stoi wyżej niż w  kraju  po-



€  78' ))

Gzatkujacynrw cłiowie owiec, Bo> fam; gdzie- p roduku ją ,, na> zagranicznych: jarmarkach 
j e s t  w i e l e  i rozmaitej wełny,. tam prędzej; starały, się sprzedawać; Przewóz łatwo się 
znajdzie się kupiec. Należałoby, żeby uskutecznia; i n ia  wiele kosztuje.. 
k r a je ,, które' nie' dosyć' szlachetna, wełne-

SPO SÓ B P R Z E C IW  FO R M O W A N IU  SIĘ  
P IA N Y  PO O ST A T N IE M  Z G Ę SZ C Z E N IU  
SY R O PU , I  Ż E B Y  PE Ł N E  N A L E W A Ć  MO­

Ż N A  FORM Y.
(Journal: de. IV Academie de L indiistrie 1837J/

an. B o r t ie r ,. dawniej uczeń P; D uhrun- 
faut, a teraz przewodniczący fabryce w ni- 
trańskim komitacie w W ęgrzech , podaje 
następujący sposób:. Zdarza się w fabry­
kach francuzkich i innych ,. ze syrop zlany 
po zgęszczeniu do kotła (chłodnika), wie­
le  piany daje.. Robiłem w r. 1855 na 1836 
Burakami z nowiny łąkowej; w drugim ro- 
ku sadzonemu i miałem syropy bardzo do­
bre. Chociaż, używałem  węgli trzeci raz 
o d ż y w io n y c h je d n a k ż e  gdy przyszły do 
kotła (chłodnika) uformowało się podczas 
stygnienia, wiele piany i niktby nie sąd z i ł , 
żeby pięknie wysadzone syropy żółty, da­
ły  cukier. Zwykle nalewałem formy gdy 
ciepłomierz Reaum., pokazywał w ochło­
dzonym. syropie 52 stopni; wszystkie te 
formy zapadały się na 2 i 5. cali głęboko.. 
Możnaby z tego sądzić że form y były za 
gorąco nalane,, ale byłem przymuszony 
spieszyć się z nalewaniem, bo syrop tak był 
zgotowany, że formy prędko ścięły się i 
stanęły.. Udawało mi się nakoniec te for­
my pełno nalewać, i ich wierzchy tak; 
mieć gładkie jak deska. Mogłem nawet 
piany się ustrzedz; i chociaż syropy do- 
lu ze lub źle były prowadzone,, cukier był 
Biały, żółty, lub szary, nie ciemny.. Nie u- 
zywain więcej w fabryce ani zwyczajnej 
wagi sy ropow ej, ani c iepłomierza, ale 
spuszczam się na czucie i pozór.

Następujący środek do tego mię dopro­
wadził: Syrop zgęszczony.{cuite) leje się
do kotła (i jeżeli się nie p ien i ,  to tam zo­
staje aż do zlania w-formy), pieniący leje

się do wielkiego okrągłego drewnianego 
lub miedzianego naczynia 3 1/2 stopy ś re ­
dnicy 8 1 j 2 stóp wysokości. To naczynie, 
które posiadam,, mieści zgęszczony syrop 
czyli palcowej próby z całego dnia.. Tym  
sposobem, uchadźam wszystkie syropy, aż 
do opłókowin z cedzideł, a w szystk ie  sy­
ropy. wygotowane zlewam do tego now e­
go chłodnika i zostawiam póki krystaliza- 
cyja się nie okaże, to je s t r je że l i  syrop 
łyżce spuszczony w krupki się zbija. W ten­
czas nalewam fo rm y ; postępując tym spo­
sobem nie potrzebowałem  przez cztery mie­
siące ani w  kotle ani w tym nowym chło­
dniku piany zbierać i wszystkie tak zwane 
Lumpen  i Bastarclform en  czyli ś rednie  i 
wielkie formy nie zapadały się t y l e , albo 
bardzo mało. Wierzchy były tak równe 
jak deska i tak tw arde ,  że już  pierwszego' 
dnia, kiedy się formy przestawiają, pod pal­
cem się nie uginały.,

Cukier z porośniętych buraków nie  miał 
tak grubych kryształów jak ż dobrych bu­
raków i nie miał tej tw ardośc i , chociaż 
syropy nie pieniły się i wierzchy w for­
mach były, równe..

Łatwo pojąć można, że krystaliżacyja tym 
sposobom jest rów nie jsza ,, bo cały syrop 
w  jednym stopniu ciepła dostaje się dó> 
chłodnika, kiedy podług zwyczaju francuz- 
kiego pierwej,nalane syropy ochłodną; cho­
ciaż cieniej, zgotowane niż późniejsze. —  
Tym sposobem: za prędko następuje kry- 
stalizacyja,, i gdy późniejsze syropy do 
tego przychodzą, często wypada na końcu; 
spieszyć się z nalewaniem  f o r m , boby co 
raz z gorąciejszą massą było do czynie­
nia iforrny zapadałyby się, czem gorąciejszą 
massa się nalewa i czem większe jest na­
czynie syrop ten mieszczące.
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astylijanie czują już od dawnego mza- 
su wstręt ku drzewom, a to jakoby drze­
wa miały zanęcać do siebie tłumy ptaków, 
które zboże psują. Pewnemij Amerykani- 
nowi szczególnie wpadła w  oczy nagość 
ziemi, która bez przerwy na wszystkich 
wzgórzach Hiszpanii, a osobliwie w  Kasty­
lii widoczna; wyraża on się o tem następu­
jącym sposobem: »Chociaż juz o d  dawna
Kastylijanie braj swój z drzew ogołocili, 
jednakże i teraz jeszcze czują taką odrazę 
•od wszystkiego co jest drzewem, iz za­
miast sadzenia drzew roślinnych po swoich 
ogrodach, przez coby braj ten ńajpiękniej 
i najkorzystniej ozdobić można, wycinają 
przeciwnie wszystkie drzewa, a nawet i te 
btóre Rząd na gościńcach zasadzać się sta­
ra. To nierozmyślne wyniszczanie drzew 
pociągnęło za sobą najgorsze skutlu dla śre­
dnich prowincyj' Hiszpanii, gdyż nie ina- 
iac ani drzew ani krzaków, pozbawione 
są wszelkiej wilgoci. Ziemia wysuszona 
od południowych słonecznych promieni , 
pomału straciła wszystbie źródła i rzeki., 
a z tego nastąpiły wielkie nieurodzaje.*

Nigdzie nie da się spośtrzedz więbsza 
puszcza jak około M adrytu; nie ina tain 
żadnych gaibów, żadnego ogrodu, żadnych 
wysadzanych ulic, a nawet i altan.

Do opału używają stepowi mieszkańcy 
wegłi kamiennych, btóre w górach wyko­
pują. Nie można tam  znaleźć żadnego pło­
tu. ° Omłóciwszy zboże w polu , zostawują 
je tam, aż kupcy po nie przyjadą, zakupi­
wszy takowe najczęściej jeszcze przed żni­
wem. Mieszkańcy nie posiadając kapita­
łów , potrzebnych narzędzi i bydła, nie 
maja też usposobienia ani ochoty do pole­

li

pszeńia gospodarstwa. Targi są oddalone, 
a chociaż w Galicyi, Asturyi i innych nad- 
morśbićh prowincyjach cena zboża dwa ra­
zy więbsza jest niżeli w środkowej Hiszpa­
n i i ,  jednabże wydatki przywozu bądź na 
grzbietach mułów, bądź na wozach woła­
mi ciągnionych, chłoną wszelki zarobek. 
Dzierżawca musi połowu swego zebranego 
plonu obrócić na dziesięciny i podatki kra­
jowe, drugą zaś połowę na zapłacenie dzier­
żawy i na własne utrzymanie.

Największa przeszkoda do polepszenia 
tego kraju, a której się wieśniak bynaj­
mniej nie przeciwi, jest tak zwana mesta . 
Jest to uprzywilejowane towarzystwo t ru ­
dniące się chowem owiec, które za małą 
daninę nabywa praw a pasienia owiec w 
każde in miejscu całej Hiszpanii, podług 
upodobania. Liczba tych owiec wynosi do 
5 milijonów, a przytem jest 50,000 sztuk 
ow iec, należących do ajentów owczarzy i  
innych służących. M esta  m a także swo­
ich sędziów, których celem jest uciskać 
tych, btórzyby przeciw  ich kezprawiom 
powstawać chcieli.

W lecie idą owce z płaszczyzn w góry, 
zbąd w zimie powracają, torując sobie dro­
gę przez uprawioną rolę, odganiają inne 
owce z ich pastwisk, sprawiają największe 
szkody w środkowej Hiszpanii, i najwię­
cej do okopywania lub ogrodzenia pól 
przeszkadzają.

Zdaje się iż ta mesta utrzymuje mono- 
p o l i u m  handlowania wełną, zwłaszcza gdy 
inni właściciele owiec pomniejszych 
partyi nie są w stanie wytrzymać konku- 
rencyi z tem towarzystwem, którego człon­
kowie są to najwyżsi urzędnicy krajowi, 
szlachta i dygnitarze kościoła.

Dość znaczną część narodu w Hiszpa­
nii stanowią A rieh o s  czyli mułnicy. Mu­
ły .mają w tem pierwszeństwo od koni, 
i e  się można spuścić na  pewność ich kr®-
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ku. Nieustannie ciągną I<arawany mułów dnością się dobyw ały, potóm ciągle tak 
przez cały l<raj w różnych kierunkach, się spychały, że ani pół mili n ie można 
obciążone plonami krajowem i, jakoto: ku- było ujechać. Zostawałem sam w podo- 
łum idzą, pszenicą, ryżem , mąką, owoca- bnym przypadku jadąc w trzy konie, tak 
m i, w inem , oliwą w skórach, do portów zwanym szydłem , lecz że bićda często 
lub innych okolic, gdzie handel morski matką rozum u, towarzysz mój przeto po- 
panuje, i znowu powracają. M ułnik jest radził prawego konia wyprządz zupełnie 
m atadora, a będąc obeznany z całą pół- i wolno naprzód koni puścić, a jechać tyl- 
wyspą, zwidzą wszystkie jej okolice. Jest ko lewym koniem dyszlowym i koniem 
wesołego um ysłu, przytem poczciwy i ze naprzód zaprzęgniętym, choćby na ten  raz 
wszystkiem można się z pewnością na nie- bez zalicowania przedniego konia, bo ko­
go spuścić. Ze swojemi zwierzętami ob- nie na bok nie zejdą z obawy zapadnie- 
chodzi się po przyjacielska i poufale roz- nia. Powiodło się wyśmienicie podobne 
mawiając z niem i, chwali je lub ła je , a zaprzęgnienie i bez żadnćj trudności uje- 
gdy przybędzie do gospody, pierwszćm chafem kłusem pędząc dwie m ile, a na 
jego staraniem jest, ażeby dobrze były za- zawrotach we wsi prowadzono konia przy 
opatrzone. Potem dopiero myśli o wła- pysku aż na kolej nabojową. Drugiego 
snych potrzebach. Czasem jest markieta- dnia załieowałem porządnie ohadwa konie, 
nem , albo podróżującym kupcem , trudni to jest dyszlowego i przedniego i  tak uje- 
się pakami i zawiera obstalunki. Właści- chałem trzy mile do Brzeżan, kierując 
ciele pewnej liczby mułów, rozrządzają po zakrętach licam i, jak zwykle. Była je -  
transportam i, dają swoim ludziom pewną szcze i ta korzyść z podobnego zaprzęgu, 
płacę i biorą na siebie wszystkie wydatki ze mijając ustępowałem lewą kolej zjeżdża- 
podrózne. Przy ważnych i korzystnych jąc w praw ą, bo ta zawsze była wolna i  
wyprawach sami się znajdują. Podczas żaden koń mój nie schodził z kolei, kie- 
wojny ^zatrudniają się mułnicy przystawne- dy mijającego z pary zaprzęgniętej zawsze 
niem żywności dla a rm ii, za co dobrze koń jeden zapadał. ILxperto crede Roberto* 
są płatni. _________

N o w a  j a z d a  p o * n a b o j a c h  ś n i e -  W i a d o m o ś c i  r o z m a i t e .
g o w y c h .  Na zgromadzeniu niemieckich gospoda-

Tego roku nawalne śniegami drogi po- rzy w Karlsruhe, sprzeciwiało się wielu 
stawiły nie jednego w niesposobności jeeha- użyciu ziemi za pościółkę dla bydła. Pan 
nia po kolei ważkiej, na której przez na- Ludwig (rządca dóbr) w Czechach, zbi- 
wianie śniegów na drogę poformowały się ja ł te zarzuty doświadczeniem trzechlet- 
grobelki często niepodobne do przebycia, niem w ośmiu dobrach, gdzie używajae 
Z powodu że konie były trochę zeszły z ziemi oszczędza najmniej połowę słomy i 
kolei, zapadały one w głęboki śnieg i z t r u-  nierównie lepszy nawóz otrzymuje.

S z u k a n i e  t o w a r z y s z a  d o  p o d r ó ż y .
Pierwszych dni następnego kwietnia przedsiębiorę podróż dó Niemiec we 

względzie technologicznym, l i to b y  sobie życzy ł podróż tę w mem towarzystw ie  
odprawić, zgłosi się po bliższe szczegóły pod moim adresem przez Gaje do Żurawnik*

Adam Kasperowski.

We Lwowie, drukiem Piotra Filiera,


